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Sytuacja strategiczna. wojsk rosyjskich. 
Poje we Francji i Belgji. Z widowni kaukaskiej,

N A J W  E Ż S Z Y  T E L E G R a M .
i, — —

W ojenny G e n e ra ł-G u b e rn a to r  Galicji Jn la  21/8 
), m. o t r z y m a ł  z  Nikiiina n as tęp u jący  N a jw y ż sz y  t e ­

le g ra m :
„L w ó w , do  G enera f-L ejtnan ta  h ra b ;ego  B oorm - 

jSkiego. P ro o z ę  w y ra z ić  bliskim s e tc u  M ojem u p o w ie ­
rz o n y m  P a n u  za iogom  Galicji, osobom , n a leż ąc y m  do  
wojennego  i cyw iln eg o  z a rz ą d u  i p rzeds taw ic ie lom  
russkiego naroou  H an c za n  Mo.ia se rd e c z n ą  w d z ię ­
czność za  o k az an e  Mi uczucia. Niech B ó g  b łogos ław i 
Ich t ru d y  n a d  od rodzen iem  p o k re w n e g o  Rosji kraju  
pod sk rz y d łe m  Imperji Rosyjskiej.

Mikołaj

T eleg ram  te n  o t rz y m a n o  jako  odpow iedź n a  w y -  
;słany p rze z  G e n e ra ł-G u b e rn a to ra  CtaJicji d. 19/6 b. m. 
Juajpoddanniejszy te leg ram  tej treśc i:

„ J e g o  C e s a r s k a  Mość N ajjaśn ie jszy  P an ,  C a r ­
skie  Sioło. P o  u ro cz y s tem  nabożeńs tw ie ,  odprawio- 
jpem p rz e z  a rcyb iskupa  Eulogjusza w spóln ie  z ca łem  
duch o w ie ń s tw e m  p ra w o s ła w n e m  w  n a js ta rsze j  św ią ­
tyni L w o w a ,  gdzie poraź p ie rw sz y  m ie jscow a luaność  
ro sy jsk a  ja w n ie  i g o rą c o  p ros iła  P a n a  B oga  o d ro g o ­
cenne za ro w ie  W a sz e j  C esarsk ie j  Mości, w o jsk a  po­
w ie rzonych  mi za łóg  Galicji, w s z y s c y  cz łonkow ie  za ­
rządu  w ojenno -cyw ilnego  i o rzeds taw ic ie ie  russk iego  
narodu  H aliczyny  p rzy n o sz ą  do s tóp św ię ty ch  W a ­
szej C esarsk ie j  Mości ożyw ia jące  w szy s tk ich  uczucia  
bezgran iczne j  miłości i go tow ośc i  o ddać  życ ie  dla 
ch w a ły  s w e g o  ubós tw ianego  M o n a rc h y  na szczęśc ie  
'jedynej 'wielkiej Rosji.

W o je n n y  G en e ra ł-G u b e rn a to r  Galicji 
G ene ra ł-L e j tnan t

H ra o ia  b o o r in sk i j1‘.
(„Lw. W oj. S łow o") .

Oo omy^«py.
P y tan ie  to  za d a je m y  sooie co ra z  częściej —  po 

,co tyle  o f ia r?■ co mogło  sklpnić Niemcy i A ustr ję  do 
(rozpuczęc ia  tej wojny, k tó ra  m oże się d la nich s k o i - 
j e z jć  k a ta s t ro fą  —  końcem  ich eg zys tenc j i?  I jakie 
•znaczenie m a Serb ja ,  że o nią w łaśc iw ie  ro zg o rza ł  
ten pożar,  k tó ry  objął ca ty  ś w ia t?

S crn ja  jes t je d y n ą  zaporą ,  oddzie la jącą  A ustr ję  
-• a w a n g a r d ę  Niemiec —  od m o rz a  Egejskiego, Ś ró d ­

ziem nego i Suezu. Saloniki, n a jw ażn ie jszy  p o r t  mo­
rza  Egejskiego, lezą za ledw ie  o 500 k ilom etrów  od 

'g ran icy  aus try jack ie j ,  nie dziw  więc. że  por t  ten  by ł 
^źródłem pożądań  tych p ańs tw ,  dla k tó ry ch  m o rze  
.Egejskie m a duże 'znaczenie, a temi są  z jednej s t ro n y  
\V is t r ja  z Niemcami, z drugiej —  Rosja.
/  Do 1908 r. zdolności d y p lo m a ty c zn e  su ł tana  Ab- 
:dul t la m id a  o raz  o b a w a  w o jn y  w sz e c h św ia to w e j  nie 
oo zw a la ly  pańs tw om  iym rnyśleć o p rzedarc iu  się do 
Salonik. . .B e z k rw a w a "  rew olucja ,  p rz y  p o m ocy  pie- 

aiiężnej p ań s tw  bałkańskich ,  w idzących  w Abdulu 
iinm idzie p rze szk o d ę  dla osiągnięcia ce lów  s\\ oich, 

;usunęła go. a z a ra z  po tern T urc ja  s ta ła  sic te re n em  
jeszcze większych, in try g  i walk ,  niż do tychczas .  J e ­
dnani z najbardzie j in trygu jących  w  Turcji o a ń s tw  
by ły  Nieinccy, k tó ry m  się też udało  u zyskać  b ardzo  
ważne ,  silnie za g raża ją ce  in teresom  innych p ańs tw ,
1 onccsje. jak np. na b u d o w ę  kolei B agdadzk ie j :  kolej 

zaczyna ła  się u K onstan tynopo la ,  a koniec jej nnał 
■%Z ć u Perskiej za toki —  w  sferze  in te resów  angiel- 

-'i. S finansow aniem  togo p rze d s ięb io rs tw a  za ją ł się 
Niemiecki, k tó ry  w tożyl w  nie już około 450 mi­

o n ó w  koron
O po tędze  B anku  N iem ieckiego m ożna  sądzić  z 

-go. żc  do niego n a le ż ą :  kolei podz iem na  berlińska,  
konalnie n a f ty  w  Rumunji,  e lek trow n ie  p ra w ie  w e

w szy s tk ich  m ias tach  południow ej A m eryk i itd. W k ła ­
d y  B anku  p rze n o szą  2 m il jardy  k o r o n 1 Na czele tej 
po tężnej insty tucji  stoi Artur G w in n e r '—  cz łow iek  za ­
ufania W ilhe lm a; od jego s ło w a  za leży  los miljona — 
otóż on jest je d n y m  z winowajców- obecnej wojny , 
rz u c iw sz y  na szalę  sw oje  zdan ie ,.żc  zdobyc ie  dostępu  
do m o rza  Egejskiego jest koniecznem  dla in te resów  
niemieckich.

T o w a r z y s tw o  b u d o w y  k o k i  B agdadzk ie j  w  m a r ­
cu 1911 roku o t rzy m ało  od rz ą a u  tu reck iego  nas tęp u ­
jące  pozw olen ie  ( tekst  u m o w y  zos ta ł  dopiero  w  tym  
roku og łoszony  w  Angiji): „ T o w a rz y s tw o  ma p r a w o  
u rzą d zan ia  p o r tó w  i dcKÓw, puszczan ia  statków' p a ­
ro w y c h  na T y g ry s ie  i Eufra tesje ,  ek sp lo a to w a n ia  la­
sów i kopalni w  prom ieniu  dw udz ie s tu  k i lom etrów  od 
kolei, b u d o w an ia  elek(row'ni,  cegielni,  naw adn ian ia  
p ła szc zy z n  Konia i K aram an.

Jak  wodzimy w ięc  są to koncesje  na  o lb rzym ie  
robo ty ,  m ogące  d o s ta rc z y ć  p rze m y s ło w i  n iem ieckie­
m u m n ja rd o w y c h  za robków  Kiedy u m o w a  zos ta ła  
zawra r lą ,  N iem cy  w  obaw ie  o to, że Rosja m og łaby  
z a p ro te s tu w a ć  p rze c iw k o  tyna koncesjom , w c h o d z ą ­
cym  w  sfe rę  bezpośredn ich  je* wpły w ów , pos ta n o w iły  
p o w ięk szy ć  a rm ję  o 300.000 ludzi, —  m iało to kosz to-  
w a a ć  miliard m arek ,  ale... „interesy' p rze m ó w iły " .

W  1910 r. R os ja  na  d rodze  dy p lom atycznc j z w r ó ­
ciła u w agę  Niemiec, że te w ch o d z ą  w  jej sfe rę  dzia­
łania, —  skutk iem  tego nastąpi!  zjazd c e sa rz y  ro sy j­
skiego i n iem ieckiego \w P o tsd am ie .  Na oko ro z je ch a­
no się w  porozumieniu —  w  rzeczyw is to śc i  n ieporo ­
zum ienie nie zos ta ło  z a ż e g n a n e ;  W itte ,  K okow cew , 
K ry w o sz e in  —  rozumieli n ie b ezp ieczeńs tw a  dla R o ­
sji, k ry ją c e  się w  koncesjach  T o w a r z y s t w a  kolei B ag ­
dadzkiej.  Pod rwpływem dyplom acji rosyjskie j (Hart-  
w ig a  w- Belg radz ie)  p o w s ta ła  liga p a ń s tw  B a łk a ń ­
skich, jako p rz e c iw w a g a  dążeniom  niemieckim ku 
Azji Mniejszej.

W ojna  b y ła  nieuniknioną, —  miała ona b yć  o- 
g ło szoną  w  roku  p rzy sz ły m ,  k iedy  N iem cy z u ż y tk o ­
w a ły b y  w' zupełności podatek  n a d z w y c z a in y  w ojenny  
i ro z s ta w i ły b y  sw o je  w o jsk a  w e d łu g  o p rac o w a n eg o  
już  planu.

W te m  p ad ły  strzały ', zabua jące  a rcyksiec ia  
F ra n c isz k a  F e rd y n a n d a ,  one p rz y sp ie sz y ły  ty lko  w y ­
buch  w o jny ,  lecz go nie w y w o ła ły .  W  trzy  dni po 
m o rd c rs rw ie  minister  spraw  zag ran ic zn y c h  niemiec­
kich Jagow' z a te le g ra io w a ł  do  a m b a sa d o ra  n iemiec­
kiego w  W iedniu  w tych  s ło w a c h ;  . .proszę  się do ­
w iedzieć.  jakie są  p og lądy  hr. B e rch to lda  co do ś ro d ­
ków' p rze c iw k o  Serb ii:  jeżeli p rzy sz ed ł  czas  zm u sze­
nia rząd u  se rb sk iego  do ulegn ecia woli Austrji,  nasz  
r z ą d  p o d t r z y m a  siłą o rę ż a  w sze lk ie  środki,  po trzebne  
do os iągnięcia tego  celu. Z aczę ły  się konferencje d j -  
p 'o m a tó w :  a i rb a s a d o r  niemiecki w' L ondynie  o s trze ­
gał, że  s p r a w a  U ls te rska  nie z w ią że  rąk  rzą d o w i a n ­
gielskiemu, lecz rzą d  niemiecki zaufa ł  nieoficjalnym 
in fo rm ato rom ; a m b a sa d o r  w  P a r y ż u  doniósł, że ar-  
m ja f ra n cu sk a  jest zd e zo rg an izo w an a  skutk iem  re fo r ­
m y  jej: zm ian y  s łu ż b y  dw u- na  t rzy le tn ią ;  a m b a s a ­
dor  w  P io tro g ro a z ic  zaw iadom ił,  że rz ą d  ro sy jsk ’ boi 
się g rożące j  ogólnym  stra jk iem  rew olucji  i skutkiem  
tego  nie w y s ta n i  zbroinie  w  obronie  Serbjt.

Z d aw a ło  się, że chw ila  do osiągnięcia celu — 
dojścia  do m o rza  Egejskiego s tosow na, w y p o w ie d z ia ­
no w ojnę  z nadz ie ja  sz y bk iego  z w y c ię s tw a ,  lecz  p rz y ­
sz ły  gorzk ie  za w o d y ,  p rz y k re  n iespodzianki; s z y b ­
ka mobil izacja F rancji  i Rosji, opór Belgji, w s t r z y m a ­
nie się od w ys tąp ien ia  W ioch ,  —  i o to  je s te śm y  św ia d ­
kami walki N iemiec i Austrji już nie zdobyw cze j ,  lecz 
obronnej —  dla zachow an ia  sw e g o  by tu ,  k tó r y  jest 
m ocno  za g ro żo n y .  O zdobyc iu  dostępu  do m o rza  
Ś ródz iem nego  N iem cy już przes ta l i  m arzyć. . .

Stanisław Gozdaw a.
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Dnia 21/S grudnia.

W obec  sze roko  w  osta tn ich  dniach ro /p o w sz e c h -  
nionvc.ii w  Niem czech i A ustro- 'W ęgrzech w iadom ości 
o s tan ie  naszy c h  armji i ich położeniu s t r a t e g 1 c /nem , 
za rz ą d  g łó w n y  G enera lnego  S z tabu  u w aża  na swój 
obow iązek  uprzedzić  spo łe cz eń s tw o  rosy jsk ie  o ja­
w n e j  ce low ej tendencyjności  ro zsz e rza n y ch  w e  w ro ­
giej nam  pras ie  w iadomości,  d o ty c zą cy c h  naszych  sił 
zbro inych . P rze jśc ie  armji n a s z y ć 1’ na front bardziej 
sk ró co n y  jes t  rezu lta tem  sam odzielnej decyzji ze  s tro ­
n y  oanosnej w ła d z y  woicaricj i k rokiem  zupełnie n a ­
tu ra lnym  w o b e c  skonccrrrow m nia  w obec  nas przez  
Niemców b a rdzo  znaczny cii sil. ; O predz (ego p rzez  
p rzy ję tą  decyzje  osiąga się i inne korzyśc i,  o k tć r  7ch 
ze  w zg lę d ó w  w o jsk o w y ch ,  n ieste ty ,  nie m ożna  na r a ­
zie d a w a ć  w yjaśnień srm łeczeńslw u.

łp,? mm
ZE S Z T A B U  KAUKA7K1EJ Afi.HjJ, 

U rzędow nie  d. 21 8.

W  kierunku ku Z w anow i d. 20. 7 bm. to czy ły  się 
w alki, k tó re  za k o ń c z y ły  się p o ra ż k ą  Turków', przyna-.  
szac  im wielk ie s t r a ty  w zab itych  i ran ionych . P o d ­
czas  śc igania p rzec iw nika  w z ię (iśmy jedno działo 
górsk ie  i 500 pocisków. W k ien iaku  S a rv k a n y sk in i !  
były n ieznaczne  s ta rc ia .

W e  F r a n c i s

Z P O L A  WALKI.
P a r y ż  21/8 (PAT), Agencja f iawasa donosi: 

W c zo ra  w  Belgji nie zasz ło  nic w ażnego, u  szakże 
posunę liśm y  się nieco nanrzód  w  rejonie Lom bard- 
side i Sainr-G eorge ,  na  po ludn io -w sd iód  od zajazdu 
K o rtek e ra  i za ję liśmy p ew n ą  ilość d o m ó w  w Alartc- 
Icinc. N ieprzyjaciel bo m b a rd o w a ł  szoital w Ynres.

Na linji od rzeki Lys do rz. Aisiic za ję liśm y la­
sek  w  pobliżu drogi, lm iw a d /ą c e i  od Aix-Nouleł te do, 
Soucliez, o p a n o w a w s z y  w  taki sposób ca łą  pierw szą 
linję okopów  niemieckich, m iędzy  tą  d rogą  a p ie rw ­
szym i dom am i wsi N otre  P a m e  dc Loret.

N ieprzyjaciel b o m b a rd o w a ł  A rra s ;  nasza  ciężka 
a r ty le r ja  n ie jednokro tn ie  zinusza ia  do milczenia a r ty ­
le rię n iep rzy jac ie lską ;  na  północ od Canois d o p ro w a ­
dziła  do nieładu okopy  niemieckie i obaliła dw a dzia ła  
i bater je .

W  nobliżu Hem nasza  a r ty le r ja  także  m ia l^ .jaw uą  
p rz e w a g ę  n a  rz. Aisne, w  w y c inku  reimskim, w S z a m ­
panii,  w  rejonach  P ro tn i l le ,  P o r t  B eause jour ,  za rów no  
i wr A rgonach.

Na ca ły m  P o n c ie  w y ra ź n ie  posunęliśm y się, w 
szczególności n a  pó łnoco-w schód od Beause jour,  
g d z ie śm y  opanow ali  1200 m etrów  okopów  nieprz^ ja- 
cielskich. W ysadz i l iśm y  w  po w ie t rz e  w  lesie G ru ry  4 
p odm inow ane  obu a ro w an ia ,  w  k ró rych  nas tępnie  u- 
■nocniliśmy się.

M iędzy  Argonami i M oza posunęliśm y się na  ca- 
IjTr froncie, zw ła sz cza  w  rejonie Varcnr.esT g d z ieśm y
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'zaszli za s trum ień  C h e p n y  500 m e tró .y  a ta k że  w  o- 
k ręgu  G erco u r t  i B edareou r t .  Na p r a w y m  brzegu  
M ozy zaw ładnę l iśm y  częścią te ry to r iu m  na grzbiecie  

‘górsk im  o 2 k ilom etry  na  pólnoco-zachód od B rab a u ts  
:i w  lesie C onsenvoye ,  w re szc ie  na  w y so k im  p ra w y m  
brzegu  M ozy  posunę liśm y  się z lekka k u  Bois dc Chc- 

■valier na pólnoco-zachód  od fonsn Toyons .

W YPLATA KONTRYBUCJI W  3ELG JI.
Kopenhaga 21/$ tPAT). Z Brukse li  donoszą,  że  

se jm y dziew ięciu o k upow anych  p rowincji  belgijskich, 
celem uiszczenia nałożonej p rzez  n iemieckiego gene- 
(ra f-guberna torn  na  ludność belgijską kon trybucj i  w  
kw ocie  480 milionów f ranków , k tó ra  m a b y ć  w y p ła ­
cana w  ra ta ch  m iesięcznych, uchw a liły  w y p u śc ić  bo- 

;ny ska rbu  pańs tw a,  / r e a l iz o w a n ie  tych bo n ó w  podię- 
*lo się konsorcjum  bankow e z bankiem  ' bclgijokiin 
..Societc generale '* na czele i z gene ra i-g u b e rn a to re m ,  

.którc o św iadczy ło ,  żc w razie punktua lnej w y p ła ty  
ra t  m iesięcznych  kontrybucji,  za  r e k w iz y c je  na  po- 

,’rzelfy wmjenne będzie się płacić g o tów ką .

PODRÓŻ MONARSZA.
M o sk w a 21/8 (PAT). M oskw a w ita  dzisiaj Jego  

C e sa rsk ą  Mość i Rodzinę C e sa rsk ą  poraź  wdóry od 
początku  wielkiej w o jny  św ia tow ej.

ZMIANY W  ZARZĄDZIE KRÓLESTW A.
P io tro g ró d  21/8 (PAT). P om ocn ik  w a r s z a w s k ie ­

g o  G cn c ra ł-g u b e rn a to ra  von E ssen  m ia n o w an y  zosta ł 
senatorem . (v. Essen w  za s tę p s tw ie  gen. Żylińskiego 
spełniał obow iązk i g en c ra l-guberna to ra .  —  Red.).

BUŁGARZY I SERBOW IE.
Nisz 21/S ( P \ T ) .  O głoszone przez  gaz e tę  b u łg a r­

s k ą  „N arodny  / a w i e t “ doniesienie, jakooy  20.000 jeń- 
’cówr aus try jack ich  zamordowmno w  Scrbji, jest nieo- 
op a r ty m  n a  niczcm z łoś liw ym  w y m y słe m .  K ażdy

■ pojmuj —  og ła sza  b iu ro  p ra so w e  —  że podobne  ao- 
1 niesienia puszcza  się w  św ia t  celem z d y s k re d y to w a -
uia Scrbji.

Z E G lP fu.
Kair 21/8 (PAT). S u łtan  Husscin p rzy ją ł  w  pałacu  

na audiencji p ry w a tn e j  posła  rosyjskiego.

W  CHINACH.

Chaog-hou 21/8 (PAT). P r a s a  ch ińska donosi, że 
delega t r z ą d o w y  uwysłany w  celu zb a d an ia  s tanu  p ro ­
wincji Su-czu-ang, p o w ró c iw szy ,  złoży ł rzą d o w i r a ­
port, żc w arunk i  w  tej p rowincji  są  niepomyślne. 
W ie lka  p a r t ja  N aro d o w a  usposobiona jest w ro g o  p rz e ­
ciw' cudzoziem com . Rozbójn icy  p rzy te m  p rzy c zy n ia ją  
wiele  s t ra t  spokojnej ludności.

W IADOM OŚCI GOSPODARCZE.
■ Piotrogród 21/8 (PAT). R a d a  m in is trów  na pod­
s taw ie  art. 87 u s ta w  zasadn iczych  uchw aliła  asygno- 
w am e z funduszów' s k a m u  p a ń s tw a  na r. 1915 na w y ­
datki w  celu rozszerzen ia  robó t  w  po r tac h  hand lo ­
wych 8.940.700 rubli.

J  C h a rk ó w  21/8 (PAT). Z in ic ja ty w y  cz łonka  Ra- 
ly  p a ń s tw a  A z d a k o w a  za łożono  tutaj oddział Izby 
landlow cj rosy jsko-francusk ie j.  Zacznie on funkcjo- 
kować od now ego  roku. Jcdnem  z jego zadań  bedzie 
.Terowanie kapi ta łów  fi e.ncuskich do zag łęb ia  Donie­
ckiego.

Solska rssylshie >«» Persji.
Błoto. N iep raw dopodobne  błoto. T akie  jest p ier­

wsze w ra że n ie  P ersji  -  p isze ko resp o n d en t  „Russk. 
W icdom ." —  Zgniła zima. D eszcz  i śnieg. N araz , na 
| ilka dni z a j r z y  słońce, oświetli d w a  A ra ra ty  —  Wicl- 

i i Mały, i w ó w c z a s  m a się o g ro m n y  k o n tra s t :  ośle­
piająco białe, ośnieżone szczy ty ,  i niemal tuż u p o d ­
nóża A ra ra tó w  —  tonąca w  błocie w ieś  perska.

W ie rz y ć  się nic chce, jak  P e r s o w ie  m ogą żyć 
w tak iem  błocie, jak m ogą nie w y m rz e ć  w sz y s c y  
w śród  n ie p ra w dopodobnych  "warunków san ita rnych .  
S zukasz  w y tłum aczen ia  ich zdolności do życia i znaj­
dujesz je w  tern, że dob roczynne ,  w sz y s tk o  desmfek- 

•'ejomijącc słońce, nie zapom ina o nich i w  zimie... Na 
iwiosnę, w lecic, to i m ów ić  n iem a o czem, w ó w c z a s  
bow iem  w szy s tk o  za lane s łońcem .

Na południow y wschód od E ry w a m a ,  w  dół rze-  
Araks, na  g ran icy  Persji,  biegnie ru ssk a  kolej że- 

:, iu  do e ry w ań sk ieg o  N achiczew an ia  i dalei do Dżul 
1 . W  odległości 37 w iors t  od N ach iczew an ia ,  od po- 
: miiczncj stacji S zcch tach ty ,  za cz y n a  się  d roga  ina- 
l Yiska. która’ p row adz i  p rze z  P ers ję ,  p ros to  na  za- 
i itód. do sto licy  c l ians tw a m ak ińskego  —  Maku, dalej 
' u  ei^ko-turcckic j g ran icy ,  w re sz c ie  do B ajazedu.

Oficerowie rosy jscy ,  w ch o d z ąc  do sw ojej kw a-  
I r;-, mówili ża r tob l iw ie :  „dos ta l iśm y  się do p ie rw - 
: zorzędnego  ho te lu":  d o p ra w d y  jednak, ktoś, co przy-  
; \B kł do iakich takich  w y g ó d  życ iow ych ,  musi sobie 
zadać,'pYtanic, jak m ożna  żyć  w  tak iem  nicchlujncm 
mieszki niu?

Z azw ycza j  z chw ilą  p rz y b y c ia  do jakiejś p e r ­
skiej wsE w z y w a ło  się naczelnika gm iny  i z nim ob- 
cliod i,lo się d o m y ; nie do w szy s tk ich  jednak  dostać  
s/jp było m ożna,  naczelnik bow iem  prosił, ż eby  nic

w c h o d z ić  tam, gdzie m ieszkają kobie ty ,  k tó ry m  nie 
w olno  p o k a z y w a ć  się n ie ty lko obcym , ale także  s w o ­
im. D latego  chodzą  one po w siach  pozaw ijane  b ru ­
dnym i szalami. T am  jednak , gdzie  w o jska  rosy jsk ie  
k w a te r o w a ły  długo, p rz e s ta ły  się za k ryw ać ,

Dziw ić się t rze b a  sz tuce gniecenia się P e rsó w .  
W  z w y k ły c h  w aru n k a c h  ży ją  już n iep raw dopodobn ie  
ciasno. a w y p ró ż n iw sz y  p o ło w ę  wsi n a  k w a te r y  po­
trafią mimo to pomieścić się w szy scy .

P rz ec ię tn a  izba w e  wsi p r z e d s ta w ia  c z te ry  gli­
niane śc iany, częs to  bez okien, z dziuram i w  dachu  
do ośw ietlenia i w y p u szczan ia  dym u  ze s to jącego  po ­
ś rodku  izby kam iennego pieca, k tó r y  s łuży  do w y ­
p iekania  chieba. Izba, naturalnie , ca la  zakopcona . D a­
ch y  z trzc iny  i gliny, w  deszcz  p rzew ażn ie  p rze c ie ­
kają. A że r.iekLcrc za b u d o w an ia  p rzy lega ją  uo g ó ry  
tak, żc na dach może dos tać  się i bydło, k tó re  zos ta ­
w ia  sw oje  ślady', nad to  zaś P e r so w ie  suszą  na  nim 
paliwo (naw óz i ^ lęm a) ,  m ożna sobie w yobraz ić ,  ja­
kie n ieczystośc i kapią z dachu.

W  nocy  t rze b a  by ło  n iek iedy  w ę d ro w a ć  z po ­
ścielą w  poszukiw aniu  miejsca, gdz ieby  nie kapało .

M ieszkanie m usia ło  się z a w sz e  uzupełniać, Z w y ­
czajnie, d rzw i w  nich w ca le  nie było. D ach  zupełnie 
zn iszczony, albo  tez żadnego  św ia t ła  w  mieszkaniu  
nie było. Ś c iany  częs to  na pól rozw alone.  W  końcu, 
t r z e b a  by ło  częs to  w y w o z ić  s to sy  gnoju. U biednych  
P e r s ó w  zw y k le  do tej sam ej izby, gdzie mieszkają , 
za p ęd z a  się na  noc bydle .  A że n aw óz  u nich jest b a r ­
dzo drogocenny ,  nic iako rzecz  s łużąca  do użyźn ie ­
ni;! z-ierni, lecz jako boni, w ięc  zos taw ia ją  go w izbie 
dopóty , dopóki nie zab iorą  się do w y ra b ia n ia  z niego 
pal i w'a.

P e rsk ie  p o dw órza  i ulice to jedna, z w a r ta  m a­
sa 'Nota. Z nich już gnoju n igdy  się mc w yw ozi,  a 
d odać  trzeba ,  że p rz y  wielu domostwmch niem a w ca -  
le w y ch o d k ó w .

W  chańs tw ie  m akińskiem. z  m a łym i w yjątkam i,  
g leba  jest gliniasta. I d la tego też w szy s tek  gnój, w s z y ­
s tko  bio to  w' podw órzacii, zm ieszane  z gliną, p rzy le ­
piało  się do bu tó w  i zanosiło  do izb.

Podłogi w' izbach z ziemi, częs to  zupełnie m o­
k re  od przec iekan ia  dachu.

L udność pe rsk a  w  p ie rw sz y ch  czasach  chowmla 
się po dom ach  tak, że w ieś  w y d a w a ła  się pustką .  
Z w olna  jednak  n iedow ierzan ie  znikało. L udność w i­
działa, że w o jska  rosy jsk ie  jej nie g rab ią ,  a za w s z y ­
stk ie  p ro d u k ty  p łacą  g o tów ką .  C zęs to  n a w e t  podno­
szono ce n y ;  cena jaja np. w  p ie rw sz y m  dniu w k ro ­
czenia wrojsk w ynosiła  2 kop., a w  p a rę  dni później 
k azano  sobie już p iacie 3— 4 kop. za  sz tukę

P om ału  ludność p e rsk a  zaczę ła  zwmacać się do 
rosy jsk ich  le k a rzy  i felczerów', szuka jąc  p o r a d y  na 
ch o ro b y  skó rne  i oczu: chorób  ep idem icznych  w śró d  
P e r s ó w  tej jesieni ne było.

C o  to są  K urdow ie ,  trudno  dokładnie  określić. 
P o p ro s tu  rozbójnicze -plemiona. Swmi, p e r s c y  K urdo ­
w ie  p rzy c h o d zą  częs to  do w s i  perskich w  celach gra-  
b i e ż j . N ieraz wwstępują w ro g o  jeden p rzec iw  d rug ie­
mu. W ogóic  jednak p e r sc y  K urdow ie  mc w y s tę p o w a ­
li przeciw' russk im  w ojskom . Je s t  naw'et oddział p e r ­
skich Kurdów', dzia ła jących  p rzec iw  Turkom . O ile 
w spó łdz ia łan ie  ich okaże się pożądanem , p okaże  p r z y ­
szłość. O g ro m n a  wńększość K urdów  tureck ich  wojuje 
przeciw' Rosji. Ale i tam, w  pog ran icznych  z P e rs ją  
okolicach, są p lem iona zachow ujące  się  życzliw ie  w--o- 
b cc  Rosji.

L udność p e rsk a  ob jaw ia ła  naw'et n iek iedy  r a ­
dość  7. p rz e b y c ia  w ojsk  ro sy jsk ic h - na ten czas  p r z y ­
najmniej b y ła  ona zabezp ieczona  od K urdów .-

Na ogół, ludność zupełnie zgnębiona ,  zna jdu jąca  
się w  pełnej zaw is łośc i  od swmich chanów', o b aw ia ją ­
ca  się w szys tk iego ,  musi być  zdz iw iona  doDrem od­
chodzeniem  się  z nią w ojsk  rosyjskich.

P o ro z u m ie w a n ie  się z ludnością poszło b a rdzo  
ła tw o :  w ś ró d  żołnierzy  zna lazło  się wielu pochodzą­
cych  z pog ran icznych  o k ręg ó w  i w padających  dobrze  
językiem  perskim.

Z chwilą w y b u c h u  w o jn y  z T u rc ją  zaczą ł  się 
ruch na m akińskie j drodze .  I do niewielkiej izby, 
gdzie m ieszkało  t rzech  —  cz te rech  oficerów, sp y c h a ­
ło się d w u n as tu  do p ię tnas tu  ludzi. W ó w c z a s  o jak im ­
kolw iek porządku  i czystośc i  nie m ożna  już by ło  
w ca le  pom yśleć .  Byle ty lko  jako tako  łóżka r o z s ta ­
wić. D obrze  jeszcze, że p rz y  tym  w y m e ż o n y m  ruchu  
panowmła znośna pogoda.

Dnia 1 listopada- w o jska  o t r z y m a ły  rozkaz  w y ­
m a rsz u  z Maku do Turcji. P o d  w ieczó r  b y ły  już na 
g ran icy ,  gdzie też  nas tąp i ła  p ie rw sz a  p o ty c z k a  z tu ­
rec k ą  pog ran iczną  s trażą .  Tutaj, n iedaleko od p e r ­
skiej w'si B a ry g ran ,  ze s t ro n y  rosy jsk ie j b y ły  p ie rw ­
sze-o f ia ry  russko-tureck ie j  w o jfly : 6 zab itych  i tyluż. 
r annych .  T u rk ó w  wrzięto 11 do niewoli, około 40 zas  
zabito  i raniono.

Dalc.i, oddział, 1 tó ry  w y ru s z y ł  z Maku, posuw ał  
się już bez p rzeszkód  i o s ią g n ąw sz y  p ręd k o  Bajazed , 
za s ta ł  go za ję tym  przez  w o jsk a  rosy jsk ie ,  jakie p r z y ­
sz ły  p ros to  z pó łnocy  z pogran icznej russkicj miej­
scow ości łgdy r .

P o  zajęciu Bajazedu , w o jsk a  rosy jsk ie  p o s z b  
da!ci na zachód  w' k ie runku  E rzerum u  i na południe 
w k ierunku  W am i,  o cz y śc iw szy  ca łą  tę  m ie jscow ość 
od band  Kurdów . T u rcy ,  wudocznie, nie spodziew ali 
się tak  szybk iego  m arszu . Z e b ra w sz y  sw oje  siły z a ­
częli . s taw iać  opór na  d rogach  do W a n n  i E rzc rm nu .

W  tym, czasie  jednak, ku W a n o w i po su w a ł  się 
już drugi oddział ze w sch o d u  z perskie j m ie jscow o­
ści Choj. a- do E rz e ru m u  sz ły  wojska z Olt, S a ry k a -  
rnysza i Kagizmami. Na tern zakończy! się p ie rw sz y  
okres  wojny.

\
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C e n a  za  w ie rsz  80 hal., w  soboty  i niedziele K 1.2C 
L ' najmniej 4 w iersze .

„ L  E  K  T  O  U “  A "
, W / P U Ż Y C Z  A Lf f l i A h Ł M Ą Ż f c k

 Lwów — ul. św. Mikołaja 2 3 ------
poleca oook działu naukowego, który .przez oparcie o 
najbogatszy w Galicji antykwarjat naukowy inż. Tuleji, — 
dysponuje okołc 100.00C tomów ; także bawŁo obszerny 
i we ’ Istystkie nowości świeżo zaopatrzony DZIAŁ BE-, 
LETRY8 TYCZNY. — Abonam ent miesięczny wy ni sf o d : 
1 tom u 23 kop * “ 12829i w — __

Nowy, rozszerson / lokali 12513

z a k ł a d  s j e s .  B ? a  B u g .  P t o s e s k l e g a
Gimnastyka lecznicza, masaż, ortopedja. Ossolinskicn 11 
Ord. 3 —4. Girnn. zdrowot..a dla chłopców i panienek 5—6.

DR K PODbEWSKI
- Specjalista znorob skórnych i wenerycznych 

ordynuje dia kobiet i mężczyzn od 11—12, 3—5 pj 
ulica Zimorowieza 1. S {naprzeciw Sobota). §

Niemieckie w ojsku  —  c z y ta m y  w  „R ussk.  W ie d ." 1! 
—  m am aszc ru ją cc  na linję L ask-P ab jan icc  1 grudnia, 
p o d esz ły  na kilka wTorst do obu tych  p unk tów  i z a ­
c i ę ł y  z ciężkich d z :ał o s trze liw ać  łączący  jc gościniec

2-go grudnia  p iechota n iem iecka s ta ra ła  się z a ­
jąć pozycje , bliskie, russkieh okopów-, a ciężka a r ty le ­
r ia  —  russka  i n iemiecka - -  śc ie ra ły  się  ze sobą. posy  
ła jąc pociski ponad  R o w a m i  piechoty .

Dnia 3-go g rudn ia  rosy jsk ie  i niemieckie w o jska  
zb liży ły  się dość  znacznie  do siebie na  te ren ie ,  odlc-, 
g ły m  od Pab jan ic  o 5—0 w io rs t ;  N iem cy za jm ow ali ,  
tutaj las i leżące p rzed  nim pola; russkie  okopy  oddzic 
lone b y ły  od  nieprzyjacie lskich  n iewiclkiem w z n ie s ie -1 
niem miejscowości.  Z ty lu  russkieh  pozycji  z n a jd o w a­
ły się m ałe  w ioski i cbutorki,  k tóre  je szcze  b y ły  nie­
tknięte ,  niezupełnie opuszczone p rze z  m ęsk ą  luaność.

C a ły  dzień 3  grudnia ,  t r w a ła  in te n sy w n a  s t rz e ­
lanina. O g. 10 w  nocy  niemieckie szereg i zacz ę ły  na­
cierać, m ając  na  celu zbliżenie się do takiego stopnia, 
żeby  się sta l m oż liw ym  atak  na  bagne ty .  Ogień s t a ­
w a ł  się co raz  g o rę tsz y m ,  p iechota  ru ssk a  puśc iła  w 
ruch  k a ra b in y  m a sz y n o w e  i p rz y p ra w ia ła  N iem ców
0 wuelkie s t r a ty  in ten sy w n y m  ogniem ręcznej broni 
z  b a rd z o  bliskiej odległości. O g. 12 w  nocy  roziegłoi 
się „ ln ir ia" ,  —  Rosjanie przeszli  do k o n tra ta k u  i w  
kilkanascic  minut odparli N iem ców  na ich poprzednie  
pozycje . Niemieckie szereg i  tak  p rędko  cofnęły się w '  
ty ł,  że russk ie  w ojska  nie z d ą ż y ły  rzuc ić  się na  nic z 
b a g n e t a m i ; -w  różnych  miejscach w zię to  do niewoli j 
g rupki N iem ców, k tó rz y  zagalopow ali  się z a n a d to  w j  
sw o jem  natarc iu .  C a łą  noc p rzec iąga ła  się s trze lan ina 
ręcznej broni i karabinów' m a sz y n o w y c h ;  N iem cy pa-1 
rok ro tn ic  zaw raca l i  sw e  szeregi,  za każdym  razem ! 
jednak  p ró b y  i d i  a taku  byw ały- odpierane ogniem! 
russkie j p iechoty , znacznie  w zm ocn ionym  przez  p rz y - '  
b y łe  posiłki.

R ano  4 g rudn ia  przcciwmicy leżeli w  sw oich oko ­
pach, k tó re  w  n iek tórych  miejscach zbliżyTy *się Uo 
200 k roków  i p rze z  cały czas  t rw a ło  w za jem n e  os trze- '  
I w a n ie  się, k tó re  nie ty le  by ło  ogólncm, co raczej 
skierow 'yw'ano je ku oznaczonym  „w id o m y m "  celom. 
Dnia tego  niemieckie ciężkie pociski w zn ie ca ły  pożar  
wsi,  po łożonych  z ty łu  russkiei p iechoty .  N iem cy s ta ­
rali się o d zyskać  russkie  a r ty le ry jsk ie  pozycje  a zwdń- 
szcza  miejsce ro zs ta w ien ia  rosy jsk ich  śm ierc iono­
śnych  baterji,  k tó re  nic milknąc, os trze l iw a ły  niemie­
cka  ar ty ler ję ,  Russkie ba ter je  polowrn z a s y p y w a ły  
sz rapnelam i n ieprzyjacie lskie okopy. Posuw 'anic się 
N iem ców  nap rzód  okazało  się zupełnie niem ożliwem
1 nic d ecydow ali  się rzucić dc  ataku .

P rz e z  ca łą  noc az  do ran a  6 g rudn ia  t rw a ła  
s trze lan ina  i do jak iegokolw iek  rozs trzygn ięc ia  bardzo  
jeszcze by ło  daleko.

Ulice P ab jan ic  b y ły  5 g rudn ia  zaw a lo n e  t łu m a­
mi m ieszkańców , k tó rz y  porzucali  sw o je  dom y. W s z ę ­
dzie p an o w a ło  og rom ne zam ieszanie .  P o lac y  i żydzi, 
obciążeni tobołkami, w  k tó re  spakow ali  najcenniejsze 
r ze czy  i pościel, jedni pieszo, d ru d z y  na furach, zape ł­
nili szosę  p ro w a d z ą c ą  do Rzgoiwm. R ów nocześn ie  z 
tem, do P ab jan ic  n a p ły w a ła  n o w a  fala ludzi z okolicz­
nych  w'si, do k tó ry ch  p ra w ie  szczelnie podchodziła,,  
linja bojów' i k tó re  po w iększe j  części leża ły  już w 
g ruzach . W iciu m ieszkańców  Pabjan ic ,  k tó rz y  rano  
opuścili m iasteczko, w ra c a ło  naza ju trz ,  o t r z y m a w s z y  
w iadom ość ,  że w  P ab ian icach  zupełnie  bezpiecznie. 
W szę d z ie  s łysza ło  się ro z m o w y  i dopytyw suiia ;  mie­
sz k ań c y  wsi w szelkimi sposobam i s ta ra l i  się d o w ie ­
dzieć, dokąd  im n a lcż j  uciekać, żeby  nic być  św ia d ­
kam i pękan ia  pocisków, nie s ły szeć  odg łosów  og łu sz a ­
jącej kanonady .  Im bliżej Uo R zgow a,  tem dalszym i 
w ydaw m ly  się odg łosy  s trza łó w  armatnich.,  mimo to 
ani na m inutę  nic m ożna by ło  o nich zapomnieć, w 
uszach  odzywmł się echem  s t r a s z n y  huk. Za R z g o ­
w em , nad  gośc ińcem  w a r c z a ł  niemiecki aeroplan,; szo ­
sa  b y ła  nab i ta  pieszym i, w--ózkami, ciężkimi v ozami 
i automobilami. Szli i jechali ra rm i- "o su ­
w ało  s k  wojsko.
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Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorium 
astronom. Politechniki w  d. 21 grudnia b. r.
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. —  K alendarzyk . Ś roda ,  23 grudnia. P zym .-ka t .  
fHziś: W ikto , ji P. J u t r o :  A dam a i E w y  f  W ig. —  Gr.- 
tłtat. Dziś: 10. Alyny Ennoli.  J u t r o :  11. D a n j i ła .  —  
Sic ‘■•iauski. Dziś : S ław om ira .  J u t r o :  G o a y s ła w a .  —  
W schód  s łońca o godz. 7.21 rano, zachód o godz. 3.24 
popoł.

„ G w ia z d k a 11 miejska. O d kilku dni liczne g rono  
,rfeA za ję tych  jest w  ra tu sz u  S ortow aniem  p o d a runków , 
Ęakie rozdzie lane zos taną  ,.na gw iazdkę '  pomiędzy 
inajbicdnicjśzą dziatw ę. C z ynność  to żm udna, jak do- 
'nosdiśm y bow iem  p re z y d e n t  dr. K a tow sk i  zam ów ił  
Ina ten cr i  p rzesz ło  1000 ubrań  i około 500 p a r  obuw ia.  
. . .Gw iazdka11 u rzą d za  się w e w szys tk ich  ochronkach , 
a w dzielnicach, w  k tó ry ch  niem a ochronek  w ku ­
chniach miejskich, k tórem i zajmu.iące się panie zna ją  
. a ibardzic j po trze b u jąc y ch :  „g w ia z d k a "  odbędzie  się 
'między iiiiicnń w  nas tępu jących  o c h r o n k a c h : p rz y  ul. 
kańskiej i. 10. p rz y  ul. W incen tego  P o la  5. Żójkiew- 

skiej 5 w  Sokole  II, przy ul. Ł y cz ak o w sk ie j  10, p rz y  
ni. Kościuszki 2, p iz y  ul. Z am ars ty n o w sk ie j  10.

D o tychczas  o d by ła  się już „ g w ia zd k a "  w  o ch ro n ­
ce S b . Felicjanek i w  „C ichym  kąc ika  p rz y  ul. Na- 
bielaka, a w  najbliższych dniach odbędzie się w  in­
ny cli ochronkach  i w kuchniach miejskich.
» T eg o ro cz n ą  „ g w ia zd k ę "  m ićjską w  istocie zakro- 
iono na duże rozm iary  —  przeszło  1000 dziatwy' naj­
uboższej zos tanie z a o p a t rz o n y ch  na zimę dosta tn io  w  
sukienki, p łaszczyki,  obuw ie  itp.

W c zo ra j  rozpoczę to  również; .rozsy łkę  p ro w ia n ­
tó w  na „wilię", jaka  odbędzie  się w e  w szy s tk ich  ku ­
chniach miejskich. P ró c z  innych potraw' p rz y p a d n ie ’ 
„na g ło w ę"  po jednym  s truciu  i dużym  śledziu a s t r a ­
chańskim.

— R e p er tu a r  T e a t ru  w  K asynie  mtejskiem w e  l .w o-  
iwie (uh A kadem icka 13):

W  pią tek  25 b m.: „ S ta ra  R om an tydzka" .  styd. 
'komedm w  2 ak tach  St. B ogusław skiego , część Wokal- 
'no-deklatnacy jna i tańce.

W  sobotę  2t> b. ni.: „Zm iana żon", lekka  korne- 
dja w  3 fakt. Bissonki, część  wokalno-deklam acyąną 
i tańce.

W  niedzielę 27 b. m.: „ S ta ra  Rom an łyczka",  
część w oka lno-dck łam acy jna  i tańce.

W  poniedziłek 28 b. m.: „Zm iana zon", część 
w ckab io -dck lam acyąna  i tance

W e  w to re k  29 b. m.. „ S ta ra  R om antycz l .a" ,  
część  w okalno-dek la tnacyąna  i tańce.

W  środę  30 b. nu: „Z m iana  żon" , część  Wokaino- 
dck łam acy jna  i tańce.

—  O ilarność publiczna. P .  E d w a rd  P a sz k o w s k i  w  
.Dzienniku K ijow skim " naw ołu je  w sp ó łro d a k ó w  na 
!?usi do  uregu low an ia ,  a w ięc  w zm ożen ia  ofiarności.

„Nic w y so k o ść  po jedynczych  ofiar — pisze — 
Ł’c s z e ro k a  ich rozlcw ność,  pociągnięcie do pi łnie- 
: ia  obow iązku  ob y w ate lsk ieg o  całej polskiej ludności 
yraju m oże w y w o ła ć  czyn  —  p e łn y  i w ysokośc i  za­
la n ia  odpow iada jący .  .

„ P o t rz e b a  jest g w ałtow na  j  olbi źy mia, niechże 
<ię s tan ic  o lb rzym ią  i so lidarność  naszego  p o w sz e ­
chnego w y s i łk u ;  niechaj ze s w y m  groszem  s ta n ą  p rzy  
l.asie ra tunkow e j  bez w zg lędu  wszyscy ',  pom nąc,  ze 
‘jędza gn iazdow ej Polski,  to k lęska cały' nasz  naród  
do ty k a jąc a  i że ty lko ca ły  ogół we w spólnej akcji 
s t r a s z n e  jej skutki pom nie jszyć zdoła....

„Uczucie i rozum  łączą się tu w  zgodzie, przedzi-  
wrnic doskonałej.. ..

„B ezm ierna  n ędza  m ate r ia lna  K ró les tw a  i G a­
licji impulsywmic z r y w a  nas do niesienia pom ocy  —  
swoim...  Rozum  na tom ias t  poucza, iĄ  będzie to p rac a  
dla sa m y ch  siebie, dla n a jd roższych  naszych  celów', 
i la na jżyw otn ie jszych  in te resów  naszej przyszłości.

„Z nich jes teśm y, oni nasze  ju tro  uw arunku ją ,  a 
y i ę c  ku zag rożonym  ogniskom polskiego życia , ku 
R ozkopyw anym  źróciiom polskiej m ocy  niechaj podą­
ża  nasza  m yśl i nasz  czyn  z b io ro w y !"

— Reie rm n s t r a ż y  pożarnej.  P rz e d  kilku dniami 
\ om enda  micjąkiej s t r a ż y  pożarnej w nios ła  do p rezy -  
ćjum linasla m em oria ł,  w  k tó ry m  m o ty w u je  p o trzebę  
fcalożer.ia filji miejskiej s t r a ż y  pożarnej.  M iasto  p o s ia ­
da ty lko jedną s t raż  pożarną ,  k tó ra  się mieści w bn- 
jdynku |S S y  placu S trzeleck im . U w zg lę d n iw szy  że 
'L w £ \v /obejm uje  6 043 dom ów  z 47.476 mieszkaniami 
i z 720.P00 m ieszkańcam i,  o raz  w z ią w s z y  na uw agę ,  
ż': obecne um ieszczenie  na  pólnocuo-wśahodiii  u k r a ń ­
cu  m iasta  u trudn ia  s.prawność s t ra ż y ,  kom end profi 
'prezydium o założenie filji s t r a ż y  pożarne j  na p rz e ­
ciwległej, t. j. po łudniow o-zachodnie j,  k r a w ę d z i  mi. - 

.a i proponuje  w  ty m  celu b u d y n e k  n a  g ru n tac u  
i ,P a ń s tw a  Skole". kolej kośc io ła  E lżb ie ty ,  lani.

gdzie się znajduje k ino tea t r  „ G ra ż y n a " ,  dziś z a m ­
knię ty .  P ro p o z y c ja  ta  jes t  zupełnie słuszna. W s z y s t -  
Kic w iększe  m ias ta  posiadają oprócz centrali  filjc pó­
źni ne i m a g a z y n y  z r e k w iz y tam i p o ża rn y m i w w ięk ­
szych  dzielnicach. Już  d a w n y  podział s t r a ż y  z r. 1882 
odpow iadał lepiej zadaniu, dla każucj  bow iem  dzielni­
cy  p rzeznaęgona  b y ła  t. zw inspekcja punipierska, 
sk ła d a jąca  się z kilku s trażaków ', oprócz centrali ,  k tó ­
ra  się mieściła W ratuszu. W  m iarę  ro z ro s tu  m ias ta  
L w o w a ,  zam ias t  s t r a ż  pow iększyć ,  sk a so w a n o  inspek­
cje, a założono cen tra lę  na pl. S trzeleckim .

O prócz  tego, s t raż  miejska cierpi na różne n iedo­
m agania .  PizcdewsZgystkicni m iasto  w cale nic posia­
d a  autom atów ' p o ża rnych  do zg łaszan ia  po ża ró w ,  z a ­
s tąp ionych  dziś posterunkiem  pożaniMU na Wieży r a ­
tuszow ej,  który' nic może spełniać należycie  zadan ia  
z pow odu rozciągłości m ias ta  i jego w zgórz .  O prócz 
poste runku ,  posiada  m iasto  1S te lefonów poża rn y ch  
na w szy s tk ich  rog a tk a ch  i innych miejscach, k tó re  nic 
z a w sz e  są p rzystępne .

Słuszne żądanie  k o m e n d y  s t r a ż y  pożarnej  \y p i-  
mie p rezyd ium  m iasta  zhpcw nc pod ro zw ag ę  i spow o­
duje lepsze zo rgan izow anie  tej instytucji i dla dobra  
m ias ta  i jego mieszkańców'.

— Z za kuiis handlu gw iazdkow ego .  J a k  iuż o 
tern pisali Jury, do p rezyd ium  m ias ta  zgłosił się jeden 
7, u rzęd n ik ó w  <T rekcji ska rbu  z o fer tą  s p rz e d a ż y  ryb, 
k tó rą  jeden z. w iceprezydentów ' p rzy ją ł  z o tw urtem i 
rękam i,  polecając biuru ta rg o w e m u  spisanie ko n tra -  
k!:i na  p ra w o  najmu zbiorników' miejskich. K ontrakt 
sp isano i u rzędnik  na tychm ias t  z a w a r ł  um o w ę  z w ła ­
ścicielem s ta w u  w  pow. rohatyrjskini. G dy  atoli p rzed  
n icdaw njm i czasem  urz.ędnik ów' zgłosił się w  biu­
rze  tgj-gowwFi z cz ynszem  dz ie rżaw nym , o św ia d cz o ­
no, że drugi w ice p rezy d e n t  zniszczył kon trak t ,  bo on 
po trzebuje  ryb  d r  aprowizacji ,  a z re sz tą  nic można 
odb ie rać  clileba ..uirjrz.ybJilcjowauyni". A inożć1 g ra ła  
tu rolę rikoMcznóść, że urzędnik  zobow iąza ł  się sp rz e ­
d a w a ć  tańiSj- niż do tychczasową hand larze  ryb .  Nie 
pom og ły  przedstaw ien iu ,  że urzędnik  trac i tysiące z 
pow odu  z łam ania  umów/ —  'o d p ra w io n o  go z k w it ­
kiem, bo „goj" na  to jest.  aby  tracił.  A tym czasem  
hand la rze  ryb  nie zgłosili, bo oni maią inne interesy! 
a r y b y  obecnie ta  „żaden  in te res"

O śmierci dw u artystów ' u  i t r u  (w ew sh lw m  do­
noszą w  Zakopanego. MiaiioY/icic mieli paść  A d w en ­
tow icz  i r<aA,ch!'ą.

—  O n  bach  msęsojaruyc-h. Punie Dobrodzie jko  
— mfiiyię do pięknej o só lk i ,  .tęgo io h u  zapra&zmn s ’;  
na  p c d w ó ju i  porcję, ry b y ,  bom b ardzo  w yg lod  .r ia ij . 
W p ra w d z ie  ruRiej^będde. „p ły w a ć" ,  lecz sadz? ,  że 
m oże prz-ceież w  tej ..w/ńeotnej" p iw iiiJp  coś zos ta ł  >.

— Fe, k foby  jadł u r a z  ryby .  Za nie w  ś« iye‘e 
nic w c ię łabym  ich do' ust, chociaż daw nie j p rze p ad a ­
łam za  rybam i.

  ę>
—  yje i  oh iie rz j  potopiono v. : (a w  ach... r y b y  

■„przejdą" trupami.jyl/ię!;u'iy ,za  takie .k a rm io n e  ryb .
— Ależ pani kochana,  w sza k  w  m or :nch ty,lę; lu­

dzi tonie i topi się h p rzec ież  r y b y  inęrskic...
—  Nic m ó w m y  o tern — bo już cż^uję „zapach  

trupi".
Zbity  z tropu  .spieszę do znanego zoologa, znc re -  

g’o u c z o n e g o , /k tó ry  ii \ nic raz  zaspakaja! moja rc- 
p o r te rs lu u  c iekajyóść i oto jego w y w o d j , P an i D o ­
brodziejko. | ., * -r, -

„Z ryb  p rzyw ożouye li  na ta rg  jeden szczunhk 
jest m ięsożerny  i to, choćbj/ l n l  „g lodhy  jak wilk", 
śc ierw  a nic pożre, żyw i się ty lko  ż> w  cmi rlrliaiBr. 
Liny, karpie , karas ie  i inne nie żyw ią  .się. mięsem. 
T y lko  rak, paiii,e, (niech się sm akosze  tern nie z r a p a ­
ja) ‘ żyw i się padliną i n ie raz  zna jdow ano  je na cia­
łach topielców. A jc‘Uija,k z jadacze raków/ nie poczuli 
n igdy „podcjrzaiijcgó" smaku. Qśnokój pan za tem  
czyJehuków , że m ogą bezpieczną ' jeść  r y b y  (o i l e i e  
będa mieli''. w sze lk ie  „dom ieszki"  w yk luczone . -Uc 
uiecii się ludzie tern nie kłopoczą, bo i tak, juk c z y ta ­
łem w  „.Słowie" na ta rgach  ryb  p raw ie  niema"...

Zatem, P an i Dobrodziejko, .„.należy się" mi pod­
w ójna porcja  o z r ra .

—  O sk radz iony  list pieniężny. (Z sali sądowej.)  
Or.egdaji odbył t się w  sądzie  h a ru j  ni ro z p ra w a  p rze ­
c iw ko  lis tonoszowi K rzysztofow i D om aradzk iem u, 
k tó ry  jeszcze przed  4 laty  żdcfrauclował list pieniężny 
na pi zeszło 5000 kor. na szkodę  Izy d o ra  Bcera.  P o n ie ­
w a ż  po łow ę z i j c h  p ieniędzy z a b ra ła  żona  jego S a b i­
na, skazano  oboje po pól roku więzienia.

— Z narażen iem  życia. Ścinko Oicjnik, chcąc  sic 
z a o p a t rz y ć  w  tani opal — zaczą ł  rżnąć  podporj^  ja ­
kiejś w a lące j  się kam ieniej  na  ul. Kazimierzowskiej.  
I ktj? wie, d b '  nie skończy łob jL r ię  ka tas t ro fą ,  g roźną  
w, ‘-pierwszym rzędzie  dla Olejnika, g d y b y  nic S tójko­
w y ,  k t ó r y i ^ c z a s  zap row adz ił  go w  „bezpiecznie jsze" 
miejsce, k tó re  .opuści dopiero  za p a rę  dni.

— Sprytnie o szu s tw o .  N. G nicwocz, chcąc się zbyć  
2Ql) czapek, w pad ł  na d o w cipny  pom ysł.  O to  w y s ła ł  
do Fajji P inzon, w łaścicielki sklepu w gm achu  S k a r b ­
ka  M ojżeszu Biichholza L kazał mu zam ów ić  300 c z a ­
pek. Buchhplz wywiązali się z zadan ia  a n a w e t  dał 25 
rubli zadatku . Po  chwali zjaw ił się G nicw ocz  i zaofe­

r o w a ł  200 czapek  w łaśn ie  takich, jakie b n ch b o lz  z a ­
mówił.  K upcow a zadow olona  z tak iego  obrotu  sp ra ­
w y  n a b j  ła czap/.i  i zapłaciła  za  nic 70 rubli i 400 ko ­
ron. P rz j 's ze d J  nas tępn ie  Buęhholz dla oglądnięcia za-  
inów ienia ,(_alc zdaje sie dla p rzekonan ia  się, cz j '  inte­
res  d o b i ty /p o c h w a l i ł  czapki i... znikł.

— Za w iele na jednego. Do m ieszkania  E s te ry  Slie- 
ret na ul. Kaspra  Boczkow skiego 8 dostali się zło­
dzieje i skradli  bieliznę w ar t .  160 ker  Jak  podała  
S t ic re ro w a ,  złodzieje już c z w a r ty  raz  naw iedza ją  jej 
m ieszkanie.

—  P iz y  kupnie skóry .  W ojciech Kozioł, włościanin, 
sprzedawmł za ro g a tk ą  g ró d ec k a  skórę  S e r  i.sejfie.w i 
Misehlowi. P rz y  tej sposobności Mischel sk rad ł mu 
140 koron.

— Splarirowm.ne mieszkania . Na ul. 29-go L is topada 
1. 70 sp lą d ro w a n o  m ieszkanie aus tr .  kap i tana art .  J u ­
liusza F.

Na ul. Zj bhkiew icza J. 31 pozos taw ione  srużącc 
sp lą d ro w a ły  m ieszkanie  Ignacego  M enkesa .

2 Wszystkim, którzy raczyu wziąC udział w po- y
|  grzebie ś. p syna naszego' Ludwika, a w szczegół- h  
ą ności Przewielebnemu księdzu Jozefowi Lisickowi, s  
sR skłauają serdeczne podziękowania 
I 12S37 Karolowie Stanowscy.
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□  W  Jn ro H a  will życic jeszcze nie zdołało  się u- 
n o n n o w a ć .  B rak  p ro d u k tó w  daje się silnie odczuw ać. 
Nafty dostać  nic można, tak,,-że luń; :c siedzą po c ie m ­
ku. W  nocy ulice m iasta  nic są oświetlane. W  pow ie­
cie nędza  ogrom na.

4$ Zrusza /cn ie  r r u ą t k ć w  w  .K ró le s tw ie  Polsklem. 
..V arsz . D niew nik" donosi, że w  powiecie wt .ciaw- 
skim Niemcy s tra szn ie  JipustoszjJi znaiJiijfiCc kię tam 
m ajątk i t a r e m  K roncrl ic rga .  W  bogato  W y posażo ­
n y m  i u rządzonym  pałach  zn iszczona w szy s tk ie  sp rz ę ­
ty , w n ę trz e  pałacu oszpecono, z r ś  kolo fcn tam i’’ P r u ­
sa cy  m zadzili  cm en ta rz  dla sw y ch  p o le g ły J i  żtd- 
r.icrzy. Spalono dom z a rz ą d c y  tWfcjątka. v /ic 'ka s to ­
dołę z m lockarn i t r  w ra z  z w p ę J to n c m i  dbjiujij 'oWen-

I mi. W  Clir "h rz  u w  m ajątku  m a r g r u h T - o  W ;o!crol- 
skiego, zna.idrjącym s ’ę w /k ie le c k ie j  gubcrr j i ,  Austrfi-
ja c y  p rzedew szys tk io in  r .rcsftft;ąSah : n r g n . t - i / ! e -

, k°aiulr  t ANhcIop&łąkicro, Ie! n ąs fę p r łc  p rzeprow adzil i  
ścisła ucwmię w  pałacu Ma drugi dzień a g r r a b r - n i i  
p rz y w ró c o n o  wohn śe. ókon.l^koY/auo nu: '."sztoku,

i b ioń ,  nic m yinuTac i bu.-ni myśliw skTęi, na ciunę 10 
ty s ic ó f  rubli.

S ł 8r an<a o kr herbu  paftę tw ow cyn. Na os tr -  
tmoiti rcn iedzcnhi cłesarsk iego  T n u  h is tory­
cznego w  Pintrogn'd;:-ie. znany  rosyjski heraldyk, 
Bielawiemicc, w ygiof i i  r e fe ra t  o tern, że rosyjski kurii 
p a ń s tw o w y ,  przedstaw  dający .dw ugłow ego orla z wi 
zcrunkicin  św.. Je rz eg o  Z w j  ciężcy na piersiach, jest 
zupełnie skażony  przez w p ły w  i:ien :ccki. 'J-W piyw 
w y ra z i ł  się w d w rja k i  sposób. -Pp' r i e rw s z c .  uieFrtÓ-*. 
i z y  rcNyJscy m onarchow ie ,  a w  tej liczbie Piolr  W ie l­
ki wi,most zpeaerpnęli  z a»s try j:icko  i  ru śk it j  hcrukJy- 
kj różne > zczegć ly  herbu  rosyjskfogo. P o w tć r c  Niem­
ej* u rzędnicy  depaf tam cn ti i  heroldii w p ro w a d za l i  do 
szczcgółow yeli  o;:if*ów różua do-Jalki, k tó re  później 
r r z s d p s 1 ipA r.ię do pełnego  zbioru p raw . Na podsta­
w ie  bat-an arcłiN- a ln ,-ch re fe ren t dochodź d ) wnio- 
?ku, że rosyjski herb  p a ń s iw o w y  jest dw n g ł  >wy o- 
r;:cł. lecz nie' cza rny  na żó? cm pffllu. ale sh j t jm m  po­
lu białem. O rze ł  na piersiach, m p h k c n o g r ;  "iczuy w ize ­
runek św. Je rz eg o  Z w ycięzcy ,  a nic figurę w y t b r ą ź ę -  
ną  obecnie pod-postac ią  św. Je rzego . W szys tk ie  ak c e­
soria  herbu p ań s tw o w e g o ,  jak płaszcz i f igury, w p ro s t  

•zrob ione zostały '*za panow an ia  Aleksandrą ii przez  
urzędnika dep a r tam e n tu  hcrołdji Niemcaj. bar. Kiine.

P.o. w ysłuchan iu  rc fe ratu z-rromadzcr.i postano-, 
wiii* polecić . radz ie  t o w a r z y s tw a  h is to rycznego  po­
czynienia s ta ra ń  o zm iauę .rosy jsk icgo  herbu  pąńs tw o-  

i fyego, zgodnie z prawdzivv'emi t radyc jam i history- 
cznenii i usunięciem różn ie jszych  naleciałości.

T' D z ienn ikars tw o  Sprrbd s iu  Edy. „G aze ta  Y\'ar- 
sS,dwa\-'“ z ioeżi sw oich  p rzed  Pj O ia t j  dob^h /a  
uSktępującą k t r c sp o n d e n c fę f

„Z L ondynu ,1 29 L istopada, 
„...ckffl n a f \ \  skicui • Konig, w>*n4l,bz!' m ic h i t i ; ,  

k tó rą  ziomek iego l3. Bę^ręr sporządza ,  a za po inacą 
k tó re j '  d ru k o w a n ie  pism b a rd z o  szybko  idzie. W  g o ­
dzinie m ożna w ybić  1.100 cxempkarzy. W czoray , p rży  
d ru k o w an iu  g a z e P '  „The T im es",  uży to  tc y  inachiny".

Jakże postąpiła  naprzód yc ciągu s.fidccia techni­
ka d ru k a rsk a .  Yzybkość d ruku  obecnie zaw isła nic 
ty le  od szybkoąęi m aśzyn jo  ile od w y trz y m a ło śc i  pa­
pieru. Każda m a sz y n a  m oże y /y d ru k o w ać  do 25.000 
a rk u sz y  na godzinę. Ocz.ywiśeie jeśli pismo v>jchodzi,  
lip. w 64 s tronach ,  d ru k a rn ia  njusi posiadać odpo-: 
w iędnie kom pleksy ,  w jedn-j całość.

®  O roze jm  św ią iec zn y .  S ena t S ta n ó w  Zjednó- 
czon j 'ch  pos tanow ił  skłonić strony w ojujące do za­
w a rc ia  rcze inm  dw udz ie s todn iow ego  na czas św ią t  
B ożego  N arodzen ia  no w eg o  i s ta reg o  stylu.

V
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&  D em onstracje przeciw niem ieckie Z R z y m u  d o ­
noszą:  Na u n iw ersy tec ie  o d b y w a ją  sic codziennie de­
m ons trac je  p rzeciw nicm ieckie ,  o rg an iz o w an e  przez u- 
eząc ą  się mtoUzicż.

*S Zastrzelony koresponden t.  K oresponden t dzien­
nika ..Oiornale d 'Ituliav . Yitto, a r e s z to w a n y  przez T u r ­
ków- w  Bejrucie, usiłował sk o rz y s ta ć  z n ieuwagi do­
zorców , a b y  uciec. S p o s trzeżono  jednak  ucieczkę 

,i Y tto, ugodzony  kuią dozo rcy ,  zginą! na miejscu.

• F ab n  ka konserw  w  św iątyni. O g ro m n ą  sen­
sację w R o t te rdam ie  w y w o la to  o d k ry c ie  p rze z  An­
glika G ilberta  P a rk c n a .  że w  św ią tyn i,  znajdującej się 
r r z y  hotelu, zam ienionym  pod f laga C z e rw o n eg o  
Krzyza  na 'schronisko bezdom nych  Be lgów  —  Niemcy 
'urządzili fab ry k ę  konserw;1 m ięsnych . K o n se rw y  w y ­
sy łane by ły  do armji. K ierownikiem fabryk i ok az a ł  się 
naczelnik odazia lu  niemieckiego C z e rw o n e g o  K rzyża ,  
major obrony  kraj.  W ik e n s .

- D eklaracja  Liebknechta. W y c h o d z ą c a  w  B e m ie  
^ / .w a jca rsk iem  g az e ta  „ T a g w a c h t"  zam ieściła  dóslo- 
w ny  teks t  deklaracji,  o d czy tane j  p rzez  posła socjal­
dem o k ra ty cz n eg o  L iebknech ta  W par lam encie  n iem ie­
ckim, p ro tes tu jące j  p rzec iw ko  wojnie w  ogóle, a w  
szczególności zaś  p rzec iw ko  n o w y m  podatkom  w tjc u -  
nym. L icbkneclit p ro testu je  g o rąc o  p rzec iw ko  po­
gwałceniu neu tra lnośc i  Bclgji i L u k sem b u rg a  i ośw iad 
sza  w końcu, żc w ojnę  obecną  k łam liw ie n a z y w a ją  
wojną narodow ą.  W ojna ta  —  kończy  L iebkncch t —. 
(o w ynik  in tryg  d y p lo m a tó w  niemieckiej i aus try iuc-  
kicj partji Wojennej".

• Po  niem eckii. C z y ta m y  w  ,.Now'cni W  rem ,"; 
..Astrachański] L is tok" o t rz y m a ł  nas tępu jące  pismo: 
W tych dniach n iek tóre  f irm y as trachańsk ie  o t r z y m a ­
ły listy z oicrtaini na niemieckie to w ary .  Listy , napi- 
saue kg Berlinie z końcem  listopada, w y s ła n o  do B u­
karesztu ,  gdzc  N iem cy m aja  swoicli a jentów , p rzez  
Których rozsy ła ją  listy i do k tó ry ch  p ro szą  o w y s y ­
łanie lis tów. W  listach tych  m iędzy  innemi mówi się, 
.iż to w ar  m oże b y ć  w y s ła n y  niezwłocznie na  żadan ie  
przez  Kopenhagę, k tó ra  jes t po r tem  o tw ar ty m .  W  fen 
sposób nie t rz c b n b y  płacić duńsk iego  cła a ty lko  ro­
syjsko;. Niemieckie f irm y u ż y w a ją  te ra z  wszelk ich  
sposobów, ab y  ty lko  za lać  Rosję sw y m i tow aram i.  
M ożna z tego p rzypuszczać ,  że o fe r ty  takie  p rz y sz ły  
uie tylko do A stracban ia  i to nie od jednej f irm y. —  
W  ostatnich czasach  rosyjskie m ias ta  p row incjonalne 
sp rz e d a w a ły  wiele niemieckiego tow 'aru i ze rw a n ie  
h a n d lo w y c h  stosunków' już im się daje w e  znaki.

W
&

W ŁOSZCZOW A.
W ło szc zo w a,  o sada  m iejska i s iedziba p o w ia tu  

w loszczow skiego , leży  w  odległości -35 w io rs t  n a  z a ­
chód od Kielc, 210 w io rs t  od W a r s z a w y ,  po łączona  
(kogam i bitcmi z N ow o-R adom skiem  i Kielcami. L e­
ży  śród w y ż y n y ,  rozc iąga jącej się na zachodnio-połu-  
dnie od pasm a Ł ysogór .  W o d y  z okolicy o sa d y  pro- 
w adzą  s trum ienie do N idy i Pilicy.

W ło sz c z o w a  jest to jedna z licznych osad  rno- 
u iow  ladczych, po w s ta ły ch  śród lesis tych  w y ż y n ,  za ­
legających  obszar  w yn ios ły ,  o ta cz a ją cy  grzeb ic t  Ł y -  
uogórski.  W  pobliżu W ło sz c z o w y  s p o ty k a m y  ca łą  
(Crupe podobnych  osad, lakierni s ą :  Koniecpol, C zarn -  
ca, Secemin. W  pobliskiej C z a rn c y  osiadł w ielkopol­
ski ród  Lodziów Secem in nadał Jag ie ł ło  w  r. 1401 
'Piotrowi S zafrańcow i.  Kościół para fia lny  p o w s ta ł  tu 
[iuż zapewmc w  w. XIV. S zafrańcow ie ,  p rz y ja w sz y  
kalwinizm , zamienili kościół n a  zbór, za  Z y g m u n ta  III 
katolicy odzyskali  kościół.  Około  r. 1563 b y ł  tu k a z n o ­
dzieją G rz eg o rz  z Ż arn o w ca .  O b ec n y  kościół m uro­
w a n y  w zn ies iony  zos ta ł  w  r. 1643. P o  w yda len iu  k a l ­
ii lnów., za p ew n e  w  drugiej połow ic XVII w. zaczęli  
'tu osiadać żydzi.

W ło szc zo w a  słabo  się rozw ija ła  i ta k  p o dupad ła  
\ ciągu w XVIII żc w  r. 1802 by ła  ty lko  w sią  o 123 
dym ach z kościołem. Dopiero po r. 1815 o d z y s k a ła  
urządzenia  miejskie, a b y  jc znów  u trac ić  w  r. 1867.

P o w ia t  w ioszczow sk i  zajmuje zachodnio-półno- 
i ną część obszaru  yubern.ii kieleckiej,  m a  25.17 mil 
kw adr,  rozległości. Zajmuje on część  w y ż y n y  kra-  
! owskicj ju ry  i w  części zachodzi na w y ż y n ę  Nidy.

• W iększa ,  zachodnia po łow a  pow ia tu  leży  w  d o rze czu  
Pilicy, k tó ra  p rze rz y n a  obszar  pow iatu  w  k ie runku  
od południa od wsi Jasien iec  ku póhioco-zachodowi,  
a cd Koniecpola płynie zachodnią  granica. M niejsza 
''Kłludiiiowo-wschodtiia część  pow ia tu  należy do do- 
itteezs Nidy, biorącej tu począ tek  pod M oskarzow em. 
W zniesienie w y ż y n y  dochodzi tu do J05U stóp nad 
poziom morzu

P o d cza s  k iedy w  zachodnio-północnej części po ­
wiatu gleba p rzew ażn ie  p iaszczysta ,  kam ienista ,  to 
w  południowej części p rz e w a ż a  glinka urodzajna,  
sp rzy ja jąca  up raw ie  pszenicy.

Z ogólnego obszaru  pow iatu ,  p rzed  trzem a dz ie­
siątkami jat lasy  z a jm o w a ły  blisko po tow e, bo  około 
47.000 dW  1 mciii. J ak  zw y k le  b y w a  na lesistych w y ­
żynach  ' a  ‘'-działowych, rozw inę ła  się tu  wielka po- 
s i a r p  ■' : z dań kvó!ew:-kicli C e n tra  tych  dóbr, jak 
Kuf z ■' -v ! eiów, Secemin, Szczekoc iny , W ło szc zo ­
wa. j  i, .i;  o sadam i ta rgow em i.  k tó re  initno o trzy -  

iy ; i :,w miejskich nie p rz y b ra ły  c h a ra k te ru

miast.  W s i  na  ob sz a rze  pow ia tu  istnieje ty lko  161 a 
oprócz  tego  25 oddzielnych kolonii i osad,

W  pow iec ie jest s tok ilkadz ies ią t fabry k mniej­
szy ch  z kilkuset robotnikam i. P o w ia t  p rz e rz y n a ją  
d w ie  drogi b ite  z  Ż arek  do Staszowm i z R a d o m sk a  
do O p a to w a ,  a nad to  od lat kilku kolej H erby-C zę-  
stochowa-Kielce.

M. Jffoat >&ut.

(Dokończenie.)
S ta ło  się zadość  jego życzeniu. V ów czas ,  nap e ł­

nił t r z y  kieliszki i w ska .m jąc  je d w óm  s ios trom :
—  Pijcie —  rzekł.
M a n K Ja  w y ru s z y ła  ram ionam i i w y p iła  jednym  

haustem . '1 c rc sa  zrob iła  to samo.
—  .1 ' — rze k ła  ta osta tn ia ,  cz y  pan  k o n te n t?

z n o w y m  uśm iechem , iron icznym  tymPoi 
razem , i

V. v vojow tiicy  f ra n cu sc y  s ą  ludźmi p rze ­
zornym i.

—  Tak  trzeba ,  —  odpow iedzia ł k ró ik o  Rantt-  
gny . —  Nauczyliście  nas  tego.

M anuela  p o w tó rz y ła  sw ój ruch ram ionam i i od­
p a r ła  za raz  ż y w o :

—  My, m ała  i ja, nic za jm u jem y  się wojną. Nic 
nas  to  nie obchodzi. Nie m am y ani kochanków' ani 
b rac i na w ojn ie : m a tka  nas oclumarła p rze sz łe g o  ro ­
k u ;  ją  ty lko  m ia ły śm y , i te ra z  sam e je s te śm y  w  domu. 
O tw a r ty  jest dla w szys tk ich ,  nie p a t r z y m y  na  b a rw ę  
cudzoziem ców , nic p y t iu p y  o nazw isko  pod różnego ; 
jeżeli ty lko  płaci,  b ło g o s ław im y  gog ,  t rze b a  żyć. P a n  
nie jest p ie rw sz y m  F rancuzem , k tó ry  tu przychodzi. ..  
W s z y s c y  odjechali z obietnicą pow rotu .. .  i wrócili, Ja , 
lubię p rzedew szy  stkieni pieniądze, T e re s a  klejnoty...  
T em  m ożna zrobić z nami w szy s tk o ,  co się podoba.

P o  tych  s łow ach , Każda z dw u  sióstr  rzuc iła  ofi­
c e ro w i  najbardzie j w y z y w a ją c e  spojrzenie, jakie k ie­
dyko lw iek  b ły szcza ło  pod n iebem  Aragonji, W in o  b y ­
ło mocne, słońce dopiekało. R an tigny  w ypróżn ił  t r zy  
lampki. SziŁuajgio mu w g łow ie .  Z an u rzy ł  ręk ę  w  
kieszeni, w y c ią g n ą ł  z niej p a rę  sz tuk  złota, t r z y  czy  
c z te ry  lu idory, rzuc ił  je na  s tó ł :

—  Tak! obydwie...  —  w y b e łk o ta ł  —  obydwie...  
D o b rz e ?

T e r e s a  ruchem  m a łpy  zg a rn ę ła  złoto, podczas  
g d y  M anuela , z palcem  n a  ustach ,  w s k a z y w a ła  w y ro ­
kiem, r z u c a n y m  z ukosa, żo łn ierzy ,  s iedzących  p rz y  
s tole po drugiej s tron ie  drogi. R ów nocześn ie  zaś  z 
list jej w y a o b y w a ło  s ię :  „ c y t ! “

Ujęl i po tem  k ap i tan a  z lekka r ę k ę  i, podczas  
g d y  jej s io s tra  p o s tę p o w a ła  za  niąij z a p ro w a d z i ła  go 
do  pokoju, położonego za w spó lną  sa lą. R antigny , 
w cnodząc ,  m ru ży ł  oczami, g d y ż  pokój b y ł  c iem ny, 
d o s trze g ł  jednak, mim o ciemności kanapę ,  i to  mu w y ­
sta rcza ło .  W y b u c h n ą ł  g ło śn y m  śm iechem  i objął w  
pół obie dz iew cz y n y .

P oc iągną ł  jc ku  kanapie .  Nie s ta w ia ły  oporu.
W  tej chwili,  w' cieniu, ukaza ł  się jakiś człowiek,  

podniósł r am io n a ;  b łysk  klingi i oficer francuski,  
pchnięty ,  bez  k rzy k u ,  z ro z w a r te m i  ram ionam i,  padł 
tw 'arzą na  ziemię, na  z a w sz e  w y le c z o n y  z n ieszczę­
snej s łabości do kobiet.

H u z a rz y  w ypróżnil i  swfoje szklanki i dzbany .  
W a c h m is t rz  zaniepokojony nagle, w s ta ł  od stołu.

—  Nic tam  nie s łychać!  C óż  się dzieje z k ap i ta ­
nem ?

Jeden  z k a w a łe r z y s tó w  roześm ia ł  się na ca ły
glos.

—  J a  m yślę, że  się d o b rze  b a w i  i że lepiej je ­
szcze  pije niż m y  w sz y s c y !

—  T rz e b a b y  zobaczyć ,  —  n a s ta w a ł  podoficer...  
Z anad to  tam  cicho.

W y p c h n ą ł  okno z zew r.a trz ,  zag łęb ił  się połow a 
cia ła  w e w n ą t r z  o b e rż y  i p a t rz y ł .  Sala była pusta . O 
p a n o w a n y  s trachem , zaklą ł głucho.

—  Do djabła! W s z y s tk o  to śmierdzi.
W re szc ie  za w o ła ł  z cicha;
—  Hola! ch łopcy! Szable  w  ręce!  N a rew izję!  

Ja  w a m  pow iadam , że się tu coś z łego  święci.
I podczas  gdy  jego ludzie zbierali się p rędko , 

w o ła ł  g ło śno :  '
—  Kapitanie! Kapitanie!
Nie było  odpowiedzi.  Z a t rw o ż y ł  się do  re sz ty .
—  G łupcy  je s te śm y . S ta ło  się jakieś n ieszczę­

ście!... Oj, te dziewki!
I pierw szy  w p a d ł  do  domu. Żołnierze wbiegli  w  

chwili,  k iedy  w chodz ił  do zd radzieck iego  pokoju. Kie­
r o w a ł  się po om acku ;  na raz ,  k rz y k n ą ł :  po tkną ł  się 
o b y d w o m a ,  nogam i o rozc iągnię te  ciało i z rozum ia ł  
w szy s tk o ,  nic nie w idząc.  Pochylił  sie, p rzy c iąg n ą ł  
ciało ku d rzw iom , do światła ,  i tam , d w u n as tu  k aw a -  
le rzys tom  u k a z a P s ię  b iedny  kapitan  R antigny , z b r o ­
czony  k rw ią ,  posiniały już, z n ieruchom em i, szklan- 
nemi oczym a.  O k ro p n y  cios p rz e sz y ł  mu piersi, spo- 
w o d o w u jąc  śm ierć  n a ty c h m ia s to w ą  p rze z  uduszenie,

P oczerw ien ie li  w szy scy .
— ż a k łu ty !  — rzek ł w ac h m is t rz :  nic pozosta je  

nam  nic innego, ty lko  zem sta .  Sześciu  z w a s  na  koń! 
resz ta  ze mną. p rze szu k a jm y  tę jaskinię.

Pokój b) ł liąsŁfc jak sala. Z b rodn iarze  w ym - 
ęli się w pole (ylncmi drzw iam i.  Ale trop  b y ł  je-

uuderow al w a c h ­
cie w innicę:  d roga  

.oV ręki! mierzyć,

szczc  ciep ły  i spos t rzeżono  ich w k ró tc e  uc ieka jących  
p rzez  winnice, —  najprzód dw ie  sios try ,  dzikie kocice- 
potem  og rom nego  cz arn eg o  djaMn. k tó ry  biegł w 
wielkich susach.- p rzed niemi.

—  Na kon. w szy scy ,  —  •• 
mistrz .  —  Na koń!... galop! Olacil 
s ię skręca...  rpamy ich! Karabin,.
S trzelać dowolnie!

Jego  pluton sk ładał się, jak już pow iedziano, z 
d o św iadczonych  żo łn ierzy ; k aż d y  z jego ro zk a zo w  
b y ł  d o b rze  z ro z u m ian y  i w y k o n a n y  za ledw o został 
w y d a n y .

Oddzia ł ga lo p o w a ł  w'zdłuż winnic. P rz e d  nim 
M anuela ,  T e r e s a  i o g ro m n y  cz arn y  djabeł biegli c ią­
gle ,-szalenie, z w'yciągr,iętetni rękam i.

— Ognia! —  huknął podoficer.
Z aśw is ta ły  kule. M anuela  upadła, cz a rn y  djabeł 

w y w ró c i ł  koz ła  a T e re s a  runę ła  na  ziemię w śród  pali
P od jechano  do mcii. T e re s a ,  t raf iona kulami, rno- 

g ła  je szcze  w y m ó w ić  p a rę  s łów. W y r a ż a ł a  dziką r a ­
d ość  z  ze m sty ,  dokonanej na  jednym  z p rzek lę tych  
p só w  francuskich . Cięcie szabli po łoży ło  os ta teczn ie  
koniec jej życiu.

H u z a rz y  wrócili potem  do oberży ,  ułożyli w' 
s tos  w iązk i cliri - - u, znalezionego  w  główniej sali, ob­
sypali je p rochem  i podłożyli ogień. W  t r z y  m m u ty  o- 
h e rz a  płonęła.

—  D obrze  idzie! —  rzek ł  wachm istrz .. .  — w ia t r  
jest  p o m y ś ln y ;  ca la  w ie ś  pójdzie, to słoma...

P ocze in  w ysadz il i  c iało  kap i tana  n a  jego konia 
zalęknionego, i y  ten sposób, p o d t r z y m y w a n e  p rzez  
dwMch żołnierzy, od s ta w io n o  do s z e reg ó w  f rancu ­
skich, t ą  d rogą ,  k tó rą  Paw'cł R an t igny  rano  jeszcze 
tegc  sam ego  dnia jecha ł k rzepk i i w eso ły .

Za nimi, p rz y b ie ra ją c  dziwcie form y, ścieliły się 
tly iy pożar zw olna  całą w ieś  ogarnia ł.  J a k a ś  s ta ra  
cy g an k a ,  z w yc iągn ię tą  pięścią^ r zu c a ła  im z daleka 
p rz e k le ń s tw a  i z łorzeczenia ,  k tó re  się guhiły  w' p rz e ­
s trzen i;  dw'aj paro le tn i ch łopcy  rzucali im kam ienie 
pod nogi.

W ieczo rem  w  obozie L a n n e s ‘a oficerow ie byli 
sm utni i mówili przytłumionymi głosem .

Prze ł .  Z. Kłośnik.

DRgbNE. OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 8 hak, najmniej 80 haL

Cena za wiersz 50 hal., najmniej 5 wierszy (K £.50). 
Ogłoszenia uoizu1 uiacych prace (V rubrykach -Nanka i wy- 
cnowanie". „Posady poszukiwane" i ..Zaiobtk— Słuzb°“ 

za wyraz 6 hal., najmniej 60 hal.
ZMRAO.MY P. T. osob nadsyłających no*
naszym adresem zgłoszenia ! oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w zna« adresowy (szvirni *e nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich Pstów świaaectw luli d o k u m e n t ó w  
w oryginale. Zalecamy dołączanie iedynle udolsów.

Poleconych liftów z olertam? nic przyjmujemy.
Ogłoszeń, p-zeznaczonycn wnaczoU tha lednei osoby, 

turlaszaiacemii znanei. nie umieszczamy,

ARTYKUŁY SPO ŻYW CZE.
Świeży transport Wieprzowina, wędliny, pasztety, sa l­

cesony, bulion, jabłka, masło, cukier grysikowy, mydła do 
nabycia Listopada 43.   k 12832

KUPNO i SPR ZED A Ż.
Drzewo można zamawiać po najtańsr.e! cenie pl. Ha-

licki <->a aib ZieLna_50.____________    112809
Drzewo grabowe z dostawą sąg n  korony, cetnar

230 sprzedaje handel chrześcijański, Gródecka 2 B 'dom 
katolicki).__________    <12820

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Podania w języku rosyjskim i w >nnych językach ob­

cych, tłumaczenia ; korespondencje, jakotez prośby do am­
basad o przesłanie listów do państw v ojujących, „ałatwia 
jedyne we Lwowie Koncesjonowane Biuro tłumaczeń, p! 
Akademicki 1, od g. 9—2 i od 3—6. sl277l

”73F~ Opał ce tnar  k- 1-70 i i ’80. -injs 12819 
Drzewo rąbane mieszane cetnar k. 1 70, z  dost. T30. Drzewo 
grabowe i bukówe rąbane na czworo cetn. k. 1 ’80, z dost. 
190. Zamawiać i płacić u p. Michalskiego Józefa, Krupiar- 
ska 2a, II o od 9 — 11 i 3—6. Dostawa szybka i sumienna.

Składnica wyrobówtrykotarsko-sportówych p n " a f ł F n ‘ ł 
plac Akademicki I, 3, ma duzy zapas iiifilżąU ŁC l

sprzedaje po teyiasli najniższych switery, sztylpy, kami­
zelki męs., kominiarki, szale, żakiety dams. i dziecięce 
i t, p- artykuły w zakres trykolarstwa wchodzące. 12833

1 T e a t r a i n a  8
- > « «  n u H i i i y e i  i i ,

poleca jZBKBI uUHifiF t ozdobne na Uwiazdkę j
g T c r f y  i p S e c z r o  $ iq ia * e c z n B  tylko na zamówienia |<

JRZZĆ70 ')oalo>ve cetnar K. 2’30. nsiso), 12731 
Drzewo w sąga/-h, ziemniaki dosta.cza bezzwłocznie hur­
townie i detajlicznie ..CGMMERCIUM—DOROTEUM'* w! 
Gmachu Państwa <'koie, Lwów, Leona Sapiehy 34. Nasz od­
dział kupna i sprzedaży mebli i t. p funkcjonuje nadal.
F ^ ło to , srebro, klejnoty, brylanty i wszelką biżuterię
t f  perskie dywany antyki, brónzy, obrazy, fortepiany, ku- 

auje i sprzedaj? „ COM M ERĆIU.f-DO ROY EI IM 
Lwów Leona Sapiehy 34. 12801

Sienkiewicza a. Zjednoczenie pracowni 
|  trykota'SKich i pończoszniczych poleca 
■ r m wielkim wyborze pończochy i skarpet­

ki, sweteary, sztylpy, rękawiczki, oraz wszelkie artykuły 
w zakres trykoiarstwa wchodzące, po przystępnych cenach.

1283C ’■

ede przez cenzurę wojenna- - Nakładem Spółk. w yd aw n ic ze j  „Slovi o- r-olskie" w e  L w ow ie. — Z drukarni „S łow a P o lsk .“ w e  Lwowie uL Zimorowucza 15


